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Araków, al. B ru k i 16.
-—  Telefon Ht. *•« .-------

-selk ie li»ty i p n eey lk i p ie- 
■S*a« nala ły  adreatw al do l i -  

*»k«yi i  ▲dminiatraeyi, Bracka 15.

ftedakdya rfkapiatw n ie a wraca, 
^•respandeneyj kesim iennyck nie 
tw iględnia , liatów nieopłaconych 

n ie prsyjmuja.

Organ polskiej party! socyalno-demokratycznej.

lumen peJedynesy 8 k&Iengft 
la m e r  peBiedBialkewy 4 t a l e m .

Wyckcdai eed iiean ie * ( . 8  s e a t  
a w poniediiałk i i  dni yefiwifte- 

•sne c poda. 16 rano.

De nakytia: Tf adminiatraeyi, «L  
Bracka 1. 15, oraa we waayStkiefc 

kiaraak d ilcaników .

liia ty  reklamacyjna n ioap ieeiflm
w aae a le  podlegajp cplaeie .

Adres na telegramy: N a p r a li-  
Kraków*

^ ren a m era ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bes odayłki): miesięczni© 1 korona 60 t a l . t 
kw artalni© 4 kor. 50 h ., roczni® 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaoa się  
m ieci^osnie 20 hal. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., k w arta ln ie  6 kor., rooznic 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 maTek. — W innyoh k ra jach  kw arta ln ie  
10 franków. — Za każd*. zm ianę adresu  dopłaca s ię  40 hal. — D la robotników w K ra­

kowie i Podgórza t y ^ o d n i o  w r. p renum erata  40 hal.

O g ło szen ia  (ineeraty) przyjmuje Adm inistracja sa c p ła tf  od miejosa wicrcsa jedne* 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem ) za pierw szy raz po 20 halerze, następny pe 
10 halerzy . — „ N a d e s ła n e "  od m iejsca wiersza drukiem petitowym  po 40 halerzy m  
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty i. t .  d.) przyjmuje się  za cenę 2 kor. aa l t l  
egzem plarzy d la  samiejsoowych, a 1  kor. za 100  egzemplarzy dla miejaeewyek prenm* 

m eratorów . — N a le iy to ft naloty n a p r z ó d  nadesłaó,

P r. I I I .  207100. C. k . S$d krajow y jako prasow y naw n io - 
s®k c. k . p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 

zam ieszczone w dodatku  do Nru 213 czasopism a »Na- 
Przód* z dn ia 2 lis to p ad a  1900 roku artyku ły  pod ty tu łe m : 

Napis »D odatek jubileuszow y* do »D olińskiem u« s tr .  1, 
R - » L ist otw arty* etc. w całości s tr . 1, I I I .  »Pejloton ju ­
bileuszowy* w całości s tr . 2 i 3, IV . »Nie skonfiskowałem* 
'v całości s t r .  2 i 3, Y. »Cenzura rosy jska i galicyjska* od 
*?dy w innych krajach* do »partyjności* s tr . 3 i od »Mó- 
^ i liś m y  na w stępie* do końca s tr . 4, VI. »K ronika«, »Kon- 
fiskata* w całości s tr .  4, V II. »Nasze procesy* od »Ale 
Ponieważ* do »na chwilę* s tr . 4, V II I . ^T ajem nicza zbro­
dnia i sp ry tn y  detek tyw * od »w m ieście  owem* do końca 
Zawierają znam iona występków  z §§ 300, 491, 492, 493 uk.
* a r t .  V u st. z 17 g rudn ia 1862 Nr. 8-63 D pp., że zakazuje 
się rozszerzan ia tego artyku łu , za tw ierdza się zarzędzonę, 
Przez c. k. p rokura to ryę  państw a konfiskatę pomienionego 
Pnm eru, a cały nakład  takowego m a być zniszczonym , albo­
wiem w artyku łach  wyż pom ienionych au to r w yszydza i 
Poniża za rządzen ia  władz rządow ych, oraz pobudza prze­
r w  nim do pogardy i nienawiści, zaś k ierow nika c. k. 
Prokuratory i państw a w K rakow ie ze w zględu na jego u- 
jzędow ą działalność pomawia o pogardliwe przymioty
* takiż sposób myślenia, tudzież na publiczne pośm ie­
wisko go w ystaw ia, w a r ty k u le  pod V II. nadto  wyszydza 
1 poniża urzędow ą działalność sądów galicy jsk ich  wogóle, 
a ck. sądu krajowego karnego w K rakow ie w szczególności. 
Równocześnie na w niosek c. k. p roku ra to ry i państw a sto ­
sownie do p rzep isu  § 20 u st. p ras., poleca się redakcyi 
czasopism a »Naprzód», aby uchw ałę tę  w najbliższym  n u ­
m erze czasopism a, na p ierw szej s tron ie  takowego pod 
r ygorem  skutków  z § 21 ustaw y p ras ., b ezp ła tn ie  zam ie­
ściła. — C. k. Sąd krajow y jako prasow y. — Kraków, dn ia 
b listopada 1900. — M orelow ski.

Z dnia.
K rak ó w , 7 listopada.

Statut gminny.
Dziś zbiera się Rada miejska 

dla uchwalenia nowego statutu dla 
Krakowa. Znowu więc staje przed 
radcami miejskimi pytanie, czy go­

dzi się wykluczać 14.000 obywa­
teli miasta od wszelkiego udziału 
w sprawach gminy?

Pytamy otwarcie, czy p. Rotter 
znów postawi swój wniosek o u- 
dzielenie 10 mandatów tej ogrom­
nej masie ludności i czy zgrupo­
wani koło niego „demokraci" będą 
za tym wnioskiem głosować? W tej 
zasadniczej sprawie nie da się lud­
ność Krakowa okpić kilku „postępo­
wymi" frazesami, nad którymi stań­
czycy przejdą do porządku dziennego 
z lekceważeniem.

Jeżeli jutro p. Rotter i jego stron­
nictwo nie spełnią swego obowiązku 
wobec 3/i części obywateli krakow­
skich, to ci będą dokładnie wie­
dzieli, co mają o tern sądzić.

„Pupile „Nowej Reformy“!
D e n u n c y a n t zm artw y ch w sta ł znow u: 

„ G ł o s  N a r o d u "  prow adzi u a  w ła ­
sną  ręk ę  śledztw o przeciw ko  czterem  
w aryatom , k tó rz y  udaw ali w Okoci 
m ie „żandarm ów  n arodow ych". P r o ­
w adzi je  ta k  sam o ja k  zaw sze, to  z n a ­
czy podsuw a odpow iedzialność za  n ie ­

znanych  n ikom u sm arkaczów , idących  
rabow ać, ni m niej, n i w ięcej ty lko  
redakcy i „ N o w e j  R e f o r m y " !  D la ­
czego? D la tego  że ta  n ie  n a d a ła  się 
w swoim  czasie do den n n ey o w an ia  
au to rów  śm iesznego p isem ka „ N i e ­
p o d l e g ł o ś ć " ,  że n ie  chcia ła  w yć 
razem  z w ilkam i z „G łosn N arodu". 
O czyw iście, że denuuoyan tow i n ie  w y ­
s ta rczy ło  w ciągać  ty lko  „N ow ą R e ­
form ę" do zam achu n a  G oetza  T rzeb a  
jeszcze było pom ięszanych  n a  um yśle 
chłopców  złączyć z — socyabzm em ! 
P on iew aż je d n a k  sooyaliści n 'e  ra b u ­
ją , lecz o rg an izu ją  ludność do w alki 
o .w oje  p raw a, p rze to  oczyw iście z ro ­
bił „G łos N arodu" z ow ych ta rn o w ­
skich R ina ld in ich  — —  „ a n a r c h i ­
s t ó w " .  A te raz  proszę to  zebrać  do 
k u p y : p a t r y o c i ,  k o m u n i ś c i ,
k o l l e k t y w i ś c i ,  a n a r c h i ś c i  i 
r o z b ó j n i c y !  A ch jak że  słodko robi 
się “w duszy de-nuuoyantowi z „ G ł o s u  
N a r o d u " ,  że m oże tych , co m u w y­
d arli, ty le  abonentów , ty c h  co go do 
ru in y  doprow adzają , co m u n ie  p o ­
zw ala ją  k łam ać, posadzić n a  jed n e j 
ław ie z w aryack itn i sz ty le tn ik am i i 
w ezw ać n a  całe g a rd ło  p ro k u ra to ra , 
sąd, policyę, ab y  ła p a ła , szukała, w ię­
ziła  ja k  najw ięcej ludzi.

P ow odzenie .G ło su  N arodu" robiło

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym! 'U l i

KURT LASSWITZ.

Na dwóch planetach.
35) Powieść 2  niedalekiej przyszłości.

N as tęp n ie  uw iadom ił ich  S a ltn er, 
że dziś odbędzie się posiedzenie  izby  
d ep u to w an y ch , n a  k tó rem  pow zięte 
będą uch w ały  co do dalszej akcy i na  
ziemi. D otychczasow a sy m p a ty a  dla 
ludzi zm nie jszy ła  się bardzo, g d y  o- 
trzy m an o  szczegółow y opis w alki M ar­
sy jczyków  z A ng likam i. D z ien n ik i n a  
M arsie po d a ły  dok ładn ie , ja k  b ru ta ln ie  
obchodzono się n a  okręcie ang ie lsk im  
z M arsyj czy kam i. O p in ia  p u b liczn a  na 
M arsie dom agała  się surow ego u k a ­
ja n ia  b arb a rzy ń có w , k tó rz y  śm ieli p o ­
zbaw ić N um ów  tego , co im  je s t  naj- 
h ro ższem : w olności osob iste j. N iek tó ­
rzy  żądali, ab y  uznać  ludzi za  is to ty  
n iecyw ilizow ane, pozbaw ione etycznej

odpow iedzialności. T eraz  w szyscy ocze­
k u ją  n a  u rzędow e sp raw ozdan ie  Ilia .

W iadom ości te , opow iedziane  p rzez  
S a ltn e ra , zm artw iły  Ism ę, g dyż  w y ­
buch w o jny  m iędzy  z iem ią a M arsem , 
m ógłby , ja k  sądziła , opóźnić je j p o ­
w ró t n a  ziem ię. U spoko ił j ą  je d n a k  
E li, k tó ry  zapew nił, że 111 je s t  osobą 
ro zu m n ą  i św ia tłą  i z pew nością  
w  sw ojem  sp raw ozdan iu  p rzed staw i 
w szystko  w  łag o d n em  i ko rzy stn em  
d la  ludzi św ietle. W śró d  te j rozm ow y 
da ł się słyszeć z p rzedpoko ju  p rzy c i­
szony  g łos ko b iecy :

—  P a n ie  Sal, gdzież  p an  się zapo ­
dział? N iechżeż p a n  ju ż  w y jdz ie  z tego  
ziem skiego pokoju .

— To je s t L a  —  zaw o ła ł S a ltn e r, 
szybko pow staw szy . —  Chodźcie, za ­
znajom ię w as z nią.

Z w raca jąc  się zaś  do L a , rzek ł:
— M asz oto now ych  ludzi. N ie  b ę ­

dę ju ż  sam  n a  M arsie.

L a  i F r u  p rzy w ita li serdecznie E lla  
i Ism ę. Ism a  b y ła  z razu  onieśm ieloną, 
g dyż  czuła, że je s t  s ta ra n n ie  o b se r­
w ow aną, jak o  p ie rw sza  k o b ie ta  ludzka. 
L a  pod ała  je j n a  sposób ludzk i rękę  
i w kró tce  pod w pływ em  serdecznych  
słów  L a  p rzy sz ła  Ism a do siebie. L a  
m ów iła:

— W iem , co p an ią  tu  sprow adziło . 
Skoro je d n a k  ju ż  tu  p an i je s t, czuję 
się szczęśliw ą, iż  m ogę pow itać  sw oją 
siostrę  ziem ską. N asz p rzy jac ie l S a ltn e r  
opow iadał m i ty le  o pan i...

G d y  w yszli n a  u licę, zauw aży li n ie ­
zw y k ły  ruch . R oznosiciele w yw ija li 
g aze tam i, w o ła ją c : S p raw o zd an ie  rz ą ­
du! M owa posła  E u ! W alk a  A nglików  
z N um am i! O braz człow ieka i kob ie ty  
lu d z k ie j!

S a ltn e r  począł się p rzekom arzać  z 
jed n y m  z ko lpo rte rów , k tó ry  sp rzeda-
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go  k iedyś d la  uczciw ych ludzi g ro ­
źnym ; u tr a ta  abonen tów  i u p ad ek  m a- 
te ry a ln y  zapędza  go  codzień n a  drogi, 
gdzie  s ta je  się w s trę tn y m  i śm iesznym  
zarazem .

P rzed  trzem a  la ty , k iedy  szczuto 
m łodzież szko lną p rzeciw ko  socyali- 
stom , m ieliśm y w  ręk ach  s ta tu ty  i spis 
członków  ta jn y c h  a n t y s e m i c k i c h  
stow arzyszeń . N ależeli do n ic h  sy n o ­
w ie w yższych  urzędników  rządow ych. 
M ogliśm y „G łos N a ro d u “ inaczej za ­
a takow ać, n iż  on dzisiaj „N ow ą R e­
formę®, a p rzecież  n ie  uczyn iliśm y te ­
go, bo d en u n cy acy a  je s t  czem ś ohy- 
dnem . I  n ikom u z tego  szkoda nie 
w yrosła , bo z ty c h  s tow arzyszeń  ani 
ś ladu  n ie  zostało  po w akacyach!... A le 
„G łos N a ro d u 11 p rzew yższy ł n a jg o r­
liw szych d e n u n c y a n tó w ; te  k rea tu ry  
ży ją  błotem .

Awans wyborczy.
Co to  ta k ie g o ?  J e s t  to h is to ry a  

z n an a  d o tąd  ty lk o  n a  Z achodzie ; ale 
pon iew aż G alicya  cyw ilizu je  się coraz 
bardziej, w ięc p rzy  ty c h  w yborach  
m ożem y i u  nas te n  szczególny  objaw  
zanotow ać. R zecz się m a  w  kró tkości 
t a k : W  N ow ym  S ączu  p osiadają  k o ­
le ja rze  p ięk n ą  i d aw n ą  o rgan izacyę, 
k tó ra  odc iąg n ę ła  ro b o tn ik a  od k a r t  i 
p ija ty k i, a d a ła  m u do rą k  książkę 
i g aze tę  robo tn iczą . O rg an izaey a  trz y ­
m a się s o l i d a r n o ś c i ą  i w z a j e -  
m n e m  z a u f a n i e m ,  p osiada  swój 
sklep, w łasn ą  m uzykę, stow arzyszen ie  
i u rząd za  w  podgórsk iem  m iasteczku  
częste o d czy ty  i zg rom adzen ia.

N ow osądeccy tow arzy sze  s ły n ą  jak o  
na jdzie ln ie jsze  robo tn icze  gn iazdo  i 
trz e b a  im  p rzy zn ać , że m oraln ie  i u m y ­
słowo s tan ę li o całe n iebo  w yżej od 
n iezo rg an izo w an y ch  k o le ja rzy , co z re ­
sz tą  n a w e t ich p rze ło żen i z koniecz­
ności uznają .

Od la t  ośm iu p ró b u ją  to gn iazdo  
r o z b i ć .  N a jp ie rw  zaczęto  w yrzucać 
p rzew odn iczących  s tow arzyszen ia  i mę 
żów zaufan ia . W  te n  sposób pozbyto  
się po kolei tow . Z b igniew icza, R ak- 
szew skiego, M ossa i w ielu  innych . Ale 
poniew aż każdy  z n ich  by ł p o rząd ­
nym  i dzielnym  człow iekiem  i t ę g i m  
f a c h o w c e m ,  p rze to  zam iast nędzy  
sp o tk a ł ich  „na w olności“ n a w e t pe­
w ien  dobroby t.

N ie zastraszy ło  to  an i złam ało  spo­
k o jnych  i  do jrza ły ch  ko lejarzy . Za 

■częto w ięc in n y m i sposobam i i spo- 
sob ikam i operow ać. P ozbyw ano  się 
tęższych  ludzi z w a rsz ta tu , ob iecu jąc 
im  dobre in te resa , jak o  sam oistnym  
m ajstrom . I  to  n ic  n ie  pom ogło.

W ted y  chw ycono się n astępu jącego  
środka. P . s ta ro s ta  J a r o s z  (zacięty 
w róg  śp. K o p ern ik a!) p rzed s taw ił d y ­
rekcy i kolejow ej w  K rakow ie, że na 
czele ru ch u  w yborczego  sto ją  w  N o­
w ym  S ączu dw aj ro b o tn icy  w a rsz ta ­
tow i: P a c k a n  sto larz  i B i e l a t  t a ­
p icer i że trzeb a  coś n a  to  poradzić  
D y rek cy ą  zn a laz ła  też  za raz  „eu rope j­
sk i11 (!) środek  u sun ięc ia  obu n iew y g o ­
d n y ch  , k t ó r y m  j a k o  r o b o t n i ­
k o m  n i e  m o g ł a  n i c  z a r z u c i ć .  
Oto m ian o w ała  sto la rza  i ta p ic e ra  p o ­
m ocnikam i m ag azy n ie ra  i p rzen iosła  
jed n eg o  do zapad łe j s tacy jk i M i l ó w ­
k i ,  a d rug iego  do Z a t o r  a. N ie za 
karę! B ro ń  Boże. T y lk o  „ze w zględów  
służbow ych* m a d o b ry  sto larz  i do ­
skonały  ta p ic e r  s tać  się n a  d ru g i dzień 
m agazyn ierem  kiepskim , n iep rz y g o to ­
w anym  zu p e łn ie  do tego  zajęcia,,.

A  m oże po w yborach  w rócą  napo- 
w ró t do ro b o ty  w arsz ta tow ej ? W  każ 
dym  raz ie  no tu jem y  w  h is to ry i ga li 
cyjskiej p o lity k i te n  szczególny  „a- 
w ans w y b o rczy ", k t ó r y  n i e  r o z ­
b i j e  s o l i d a r n o ś c i  t o w a r z y s z y  
w N o w y m S ą e z u ,  t a k  s a m o  j a k

n i e  r o z b i ł y  j e j  p r z e ś l a d o w a ­
n i a  i w y r z u c a n i a  z r o b o t y .

Na co w Austryi wydaje się pieniądze?
W kilku poprzednich numerach naszego 

pisma wykazywaliśmy niejednokrotnie, że 
kolosalne sumy podatkowe, składane do 
kasy państwowej przez ludność pracującą, 
wydawane są na cele, które dla ludności 
ż a d n e j  n i e  p r z y n o s z ą  k o r z y ś c i ,  
a więc na długi państwowe, na wojsko, 
na wielką politykę światową i t. d . ; do­
piero na samym ostatku znajduje się 
oświata, której poświęca się zaledwie dzie­
siątą część wszystkkh wydatków. W jak i­
kolwiek sposób budżet państwowy obliczać 
będziemy, zawsze dojdziemy do wniosku, 
że gospodarka państwowa zupełnie nie u - 
względnia interesów szerokich warstw lud­
ności. Najjaskrawszym tego dowodem są 
kolosalne sumy wydawane przez państwo 
na ściąganie podatków, a więc na cele 
z u p e ł n i e  n i e u ż y t e c z n e !  Weźmy 
np. pod uwagę ostatnie dziesięciolecie go­
spodarki państwowej, a zobaczymy, że 
wynosiły w roku

1889 1898 wzrost 
milionów koron 

wszystkie podatki 868 1095 227
koszta ściągania po­

datków . . . .  156 198 42
Podczas więc, gdy w ostatnieh dziesię­

ciu latach wzrosły podatki o 227 milio­
nów koron, czyli o 269/0 , koszta ściąga­
nia tych podatków podskoczyły o 4 2  mil. 
kor., czyli 27% Sumy więc wydawane na 
ściąganie podatków wzrosły w d a l e k o  
w i ę k s z y m  s t o s u n k u ,  a n i ż e l i  s a ­
me  p o d a t k i .  Rokrocznie wydaje się z 
pieniędzy podatkowych kolosalną sumę 198 
milionów koron na jazdę egzekutorów po 
wsiach, na wyciąganie chłopu ostatniej 
krowy ze stajni lub poduszki z pod gło­
wy — jednem słowem sumy te rzuca się 
wprost, na przepadłe.

w ał je g o  p o r tre ty  i zaraz u tw o rzy ła  
się g ru p a , k tó ra  ro sła  z każd ą  chw ilą. 
S a ltn e r  k u p ił swój obraz  i zap łac ił 
p ien iądzm i, k tó re  o trzy m a ł n a  p o k ry ­
cie kosztów  podróży  od rząd u  cen­
tra ln eg o .

—  C zy w yg lądam  ja k  dzikie zw ie 
rzę?

M usiano go g w ałtem  p raw ie  zab rać  
do poblisk iej czy teln i, g dzie  p rzy sz ły  
w łaśn ie  najśw ieższe dzienn ik i, zaw ie­
ra ją c e  dok ładne  sp raw ozdan ie  z obrad  
p a rlam en tu .

W  czy te ln i p an o w ał ab so lu tn y  spo­
kój. N ato m iast do w ielk iej sa li p rz y ­
legało  m nóstw o m ały ch  pokojów  i lóż, 
w  k tó ry c h  m ożna b y ło  w  kole zn a jo ­
m ych  sw obodnie rozm aw iać. D o je ­
dnej z tak ich  lóż udało  się całe  tow a­
rzystw o . E ru  zam ów ił p rzez  te lefon  
ow oce i p rzekąsk i, k tó re  też  zaraz  się 
z jaw iły  w  au to m a ty czn y  sposób w o- 
tw o rze  ściany . D la  każdego  z obecnych  
z jaw iła  się m iseczka z w rzącą  w odą.

—  A ha  — zaw oła ł S a ltn e r  — to  są 
go rące  ogórk i! J e s t  to  n a jlep szy  owoc 
n a  M arsie.

P rzy su n ąw szy  k u  sobie m iseczk i, 
z a n u rz y ł ku  w ielk iem u p rze rażen iu  
Ism y  ręk ę  we w rzącą  w odę.

— N ie c h  się p an i n ie  obaw ia, — 
u sp ak a ja ł p rzes tra szo n ą  Ism ę. — T a  
w rząca  w oda n ie  je s t  w cale gorącą. 
W oda w re  n a  M arsie ju ż  p rzy  45 
s to p n iach  C elsyusza z pow odu m ałego 
c iśn ien ia  pow ie trza . J e s t  to przecież 
p la n e ta  bez a tm osfery .

M ów iąc to , w y ją ł z m iseczki czer­
w ony, p od łużny  owoc, podobny  do 
ogórka,

— P ro szę  się n ie  w y rażać  ta k  po­
gard liw ie  o naszym  M arsie, bo k to  
w ie, czy w kró tce  n ie  w rócim y znow u 
n a  w aszą ob rzyd liw ą ziem ię, —  zaw o­
ła ła  śm iejąc się La.

Ism a p o ru szy ła  się.
— Ja k to , czy  od jeżdżają  o k rę ty  na 

ziem ię?
W  tej chw ili w szedł EU , ca ły  w zbu­

rzony , z p lik ą  g aze t w  ręku.
—  Ozy ju ż  w iecie w szystko?
I  począł rozm aw iać z P ru  i L a  w 

ję z y k u  m arsow ym  ta k  szybko, że

S a ltn e r  i Ism a n ie  m ogli uchw ycić  
w ątk u  rozm ow y.

T rw ało  to  ty lko  m inu tę , poczem  L a  
zw róciła  się z u p ize jm y m  uśm iechem  
do Ism y.

— Czy p an i n ie  z rozum ia ła  naszej 
rozm ow y? P rzy jac ie l p a n i p rzy n o si 
n am  w ażne now iny.

— W  tak im  raz ie  opow iem  w sz y s t­
ko. Spraw ozdan ie  I lia  o za jśc iu  z o- 
k rę tem  ang ie lsk im  by ło  og lędne i  ob je- 
k tyw ne. C zynu  podrzędnego  k a p ita n a  
n ie  m ożna kłaść n a  karb  całej ludzko­
ści. 111 zap roponow ał, a b y  z w iosną 
w ysłać n a  b iegun  p ó łn o cn y  silną  flotę, 
k tó ra b y  p rzy lec ia ła  do w szystk ich  
p ań stw  europejsk ich  i zap ro p o n o w a ła  
im  tr a k ta ty  handlow e. G d y b y  ja k ie ś  
państw o  zachow ało się n ie g o d z iw ie , 
w ów czas n a leżałoby  g w a łt odeprzeć  
g w ałtem .

— S praw ozdan ie  to  — c ią g n ą ł da­
lej EU, — w yw ołało  w  p a rlam en c ie  
b u rz liw ą  opozycyę.

(Ciąg dalszy  nastąpi).
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Drugim jaskrawym dowodem zupełnie 
bezużytecznego trwonienia pieniędzy poda­
tkowych jest prowadzona obecnie w Poli 
i Tryeście budowa dwóch wielkich okrę­
tów wojennych, przewyższających rozmia­
rem wszystkie, jakie dotąd Austrya posia­
dała. Koszta jednego z tych okrętów, ob­
jętości 8340 tonn, wynoszą 12 milionów 
796 tysięcy 430 koron; koszta drugiego 
zaś 12 milionów 905 tysięcy kor., oba 
okręty wojenne kosztują tedy razem 26 
milionów koron. Na co jednak Austrya 
okrętów tych potrzebuje? Państwo nasze 
nie ma żadnych kolonij zamorskich, któ­
rych musiałoby bronić ; w polityce między­
narodowej i kolonialnej nie odgrywa Au­
strya żadnej prawie ro li; w y d a t k i  
w i ę c  n a  o k r ę t y  w o j e n n e  z u p e ł ­
n i  e s ą  n i e p  o t r z e b n e !  Czyż tych ko­
losalnych sum, rzucanych rokrocznie na 
ściąganie podatków lub budowę niepotrze­
bnych nikomu okrętów, nie powinnoby u- 
żyć państwo raczej na o ś w i a t ę  lub z a ­
b e z p i e c z e n i e  r o b o t n i k a  n a  wy ­
p a d e k  s t a r o ś c i ? !

Parlament oparty na przywilejach wy­
borczych dawał dotychczas bez zastrzeże­
nia swoją sankcyę na tę, nie liczącą się 
z interesami ludności, gospodarkę państwo­
wą ! To jednak, czego dotąd uczynić nie 
chcieli posłowie, lekceważący sobie potrze­
by ludności, to b ę d ą  m u s i e l i  u c z y -  
n i ć posłowie socyalno-demokratyczni, któ­
rzy wszelkiemi siłami walczyć będą o to, 
by interesy i potrzeby warstw pracujących 
bardziej były aniżeli dotychczas przez pań­
stwo uwzględniane !

Prawybory badeniowskie.
Turka, 6 listopada.

Prawybory galicyjskie już się rozpoczę­
ły, a z nimi odżył i osławiony system Ba- 
deniego, który w roku 1897 takie święcił 
tryumfy.

Na dzień 5 b. m. wyznaczyło starostwo 
w Turce prawybory z kuryi Y, na które 
z sąsiednich wiosek zeszły się tłumy wło­
ścian już w niedzielę. W dniu tym o go­
dzinie 3 popoł. zwołał koncypient adwo­
kacki dr. Lowenthal zgromadzenie przed­
wyborcze, na którem omawiał polityczne i 
ekonomiczne położenie ludu, tudzież rozwi­
nął program potrzebnych w kraju reform. 
Zebrani wyborcy, którzy mowę dra Lówen- 
thala przyjęli z wielkim zapałem, postano­
wili wybrać przy prawyborach tylko takich 
łudzi, którzy dają gwarancyę, że będą gło­
sowali na kandydata opozycyjnego.

W  poniedziałek rano o godz. 9 rozpo­
cząć się miały prawybory. Już wcześnie 
zrana zabłysły obok kancełaryi gminnej 
■bagnety żandarmskie, dające niedwuzna­
cznie do poznania, że za chwilę rozpoczną 
się „galicyjskie wybory". Już sam widok 
żandarmów działał na włościan nadzwyczaj 
doprymująco ! O godz. 9 przystąpiono do 
głosowania. Komisj ę wyborczą składali ko­
misarz starostwa Łucki, burmistrz Brysie- 
wicz, zastępca burmistrza Moses Schechter, 
tudzież sekretarz gminny Nadolski. Komi- 
sya ta, spostrzegłszy, że zebrani mają przy­
gotowaną listę wyborców opozycyjnych, 
chwyciła się starego i niejednokrotnie wy­

próbowanego systemu. Wyznaczyła samo­
wolnie na wyborców' samych zwolenników 
kandydatury stańczykowskiej i poczęła ich 
całą siłą „forsować11 w ten sposób, że nie 
dopuszczała wprost do oddania głosów tych 
prawyborców, którzy chcieli głosować 'na 
listę opozycyjną. Wskutek tego manewru 
kolosalna większość prawyborców nie zo­
stała dopuszczoną do głosowania. Obecny 
przy prawyborach dr. Lowenthal, widząc 
to, zwrócił uwagę komisyi na owe niesły­
chane nadużycia i zażądał dopuszczenia 
wszystkich prawyborców do głosowania.

To jednak było komisyi nie na ręk ę! 
Przewodniczący zwrócił się tedy do przed­
stawiciela starostwa z żądaniem, by ten 
dra Lowentliala z sali usunął. Z żądania 
tego skorzystał skwapliwie komisarz Łucki! 
Zamiast wezwać dr. Lowentliala do opu­
szczenia lokalu skoczył po żandarmów i 
kazał dr. Lowentliala, który zachowywał 
się zupełnie spokojnie, aresztować za „gwałt 
i podburzanie11.

Aresztowanie to wyprowadziło zupełnie 
z równowagi oburzonych postępowaniem 
komisyi wyborców. Tłumy z podniesionemu 
laskami rzuciły się do stołu wołając: 
„ P r e c z  z k o r u p c y ą !  S z a c h  r a j- 
s t w o !  G w a ł t  g w a ł t e m  o d e p r z e ­
my!  P r e c z  z k o m i s y  ą!“ Komisarz 
Łucki uciekł oknem bez czapki, komisya 
cała ratowała się również ucieczką. Akta 
wyborcze wyrzucono oknem na ulicę i zde­
ptano w błocie Popołudniu zebrała się 
ponownie komisya pod przewodnictwem sa­
mego starosty Bilińskiego, i głosowanie roz­
poczęto na nowo.

W s k u t e k  t e g o  z a j ś c i a  p a n u ­
j e  w ś r ó d  w ł o ś c i a n  n i e s ł y c h a n e  
w z b u r z e n i e .

Podajemy fakt powyższy bez komenta­
rzy i oczekujemy ze strony namiestnictwa 
rychłego śledztwa!

Nadużycia wyborcze.
Fałszowanie nazwisk. Z U szni (pow. 

złoczow ski). „D iło" o trzym uje  n a s tę ­
p u jącą  korespondenoyę o p rzeb iegu  
p raw y b o ró w  w  IV  ku ry i. D n ia  26 bm. 
w ieczorem  p rzy jech a ł s ta ro s ta  R oder. 
Id ą c  n a  m iejsce g ło sow an ia  s ta ro s ta  
odezw ał się do w ło śc ia n : S tan isław a 
Św idersk iego  i  T eodora  H re n y c z k i: 
„ n a  k s i ę d z a  n i e  g ł o s u j c i e ,  t o  
p  o g  o r  z e l c  y  d o s  t  a n  ą  z a p o m o ­
g ę ."  N astęp n ie  zw rócił się do daw ­
nego w ó j ta : „od w as zależy, ozy do­
sta n ą  zapom ogę .“ Poczem  konferow ał 
z now ym  w ó jtem , k tó ry  n astęp n ie  
ogłosił zeb ran y m , że ca ła  g rom ada  
dostan ie  zapom ogę, jeże li będą  g ło ­
sow ać tak , ja k  każe p. s tarosta .

P o  tak tem  p rzy g o to w an iu  p rz y s tą ­
piono  do w yborów . W ó jt zaw ezw ał 
do kom isy i ty lk o  jed n eg o  członka. 
Z aczęło  się zaraz  p rzek ręcan ie  p oda­
w an y ch  nazw isk . Z am iast „ks. Sie- 
leń sk i11 zap isyw ano  nazw isko  jego 
p rzec iw n ika  „ks. S e ln ick i.u W reszcie, 
g d y  jed en  z g łosu jących , H renyezko , 
stanow czo  o p a rł się tak iem u  fałszo­
w an iu  głosów , s ta ro s ta  skonsta to w ał 
b u n t, „w zburzenie  w iększej części

w yborców , poduszczonych  p rzez H re- 
nyczkę, k tó ry  n ac ie ra ł n a  kom isarza 
w yborczego" i... skończy ł p raw y b o ry . 

Niedopuszczanie do głosowania. K o
m isarz O starzew ski d. 3 b. m. w  p ra ­
w yborach  w e w si K osow ie (w pow . 
C zortkow skim ) n ie  dopuścił do g ło ­
sow ania przesz ło  60 gosp o d arzy , ze­
b ran y ch  p rzed  dom em , w k tó ry m  od ­
byw ało  się g łosow anie  i pow yznaczał 
sw oich ludzi n a  w yborców  w p ią te j 
kury i.

Ruch wyborczy.
Pierwsze zwycięstwo socyalistów 

przy prawyborach. D n ia  6-go b. m. 
p rzedpo łudn iem  o d b y ły  się w  Z a ł u -  
b i ń c z u ,  pod  N. Sączem , p raw y b o ry  
z k u ry i Y. G łosow ało 69 w yborców . 
M imo szalonej k o n tra g ita c y i , jak ą  
rozw inęli p rzeciw n icy  k a n d y d a tu ry  so- 
eyalno -dem okratycznej, m im o p re sy i 
ze s tro n y  s ta ro s ty  Ja ro sza , k tó ry  s ta ­
ra ł  się uniem ożliw ić socyalnym -dem o- 
k ra to m  ag itacy ę  w yborczą, p r z e s z ł a  
p rzy  p raw y b o rach  l i s t a  s o c y a l n o -  
d e m o k r a t y c z n a  63 g ł o s a m i ,  
podczas g d y  n a  lis tę  p rzec iw n ą  padło  
t y l k o  6 g ł o s ó w !

P ierw sze  to  zw ycięstw o  odniesione 
w ta k  tru d n y c h  w arunkach , je s t  n a j­
lepszą zapow iedzią  dalszych  zw ycięstw , 
jak ie  socyaln i-dem okraci odniosą p rzy  
obecnych  w yborach!

Przygody p. Szkaradka, false Kroto- 
skiego. D o M ogilan  zw oła ł d n ia  6-go 
bm. K ro to sk i zg rom adzen ie  do szkoły. 
P rz y b y ła  n a  n ie  ca ła  ban d a  p rzy j a i-  
n iaków  (p ię tn as tu  ! !), „ s ta rsz y z n a 11 w 
eleganckiej k a rec ie , ro zp o jen i n a g a ­
n iacze n a  wozie. Z ag a ił zn a n y  szu­
braw iec  Ł u cy k , n a  p rzew odniczącego  
w y b ran o  w ójta . Ł u c y k  p rzed staw ił 
swój „ p ro g ra m 11 kato licko-narodow y, 
dosłow nie o d b ity  z n a s z e g o ,, a p rzy  
końcu  swej „m ow y" rzu c ił się z ca­
łym  zapasem  oszczerstw  n a  soeyalnych  
dem okratów . N a p. L ibań sk ieg o  rzu c ił 
po tw arz , ja k o b y  on n azw ał św. P io tra  
p ijak iem , co zgrom adzen i p rzy jm ow ali 
g ło śn em : „hańba p rzy j a ź n ia k o m !“ — 
T ylko  ow ych p ię tn as tu  n ag an iaczy  
darło  się w  niebogłosy , za  każdem  sło­
w em  w rzeszcząc „braw o" !

Z kolei z a b ra ł g łos tow . O r c z y k ,  
ale g d y  w śród  oklasków  w yborców  
zaczął p ię tn o w ać  podłości i łg a rs tw a  
k le ry k a łn e j k lik i, n ag an iacze  w szczęli 
p iek ie lny  w rzask , a dw aj księżu lkow ie 
m ogilańscy  p o rw ali za  laski, w o łając : 
w yrzucić  so c y a lis tó w ! I  b y lib y  n ie ­
w ątp liw ie  ci sz lach e tn i p a s te rze  ow ie­
czek p ierw si zaczęli bójkę, g d y b y  tłu m  
zeb ran y ch  n ie  p rz y su n ą ł się n ag łe  z 
oburzeniem , w o ła ją c : Do b rew iarza , 
n ie  do k ija  ! Ł a d n a  spraw iedliw ość ! 
M imo k rzy k u  tow . O r c z y k ,  tow . 
G ł o w a c k i ,  n a  życzenie  w iększości 
zeb ranych , jeszcze  raz  n ap ię tn o w a li 
aw a n tu ry  k rzykaczów  p rzy j aźn iackich , 
a n a  w ezw anie jed n eg o  z w łościan  
m ogilańsk ich  p rzen ieśli się do innego  
lokalu  w szyscy  w yborcy  m ogilańscy ,
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gdzie  u rządz ili k ró tk ą  pog ad an k ę . W  
sali p o zo sta ła  ty lko  b an d a  p rzy jaźn ia - 
ków, dw aj księża, w ójt, koście lny  i 2 
lizuniów .

P a n  S zk arad ek  m oże być pew nym , 
że z M ogilan  n ie  dostan ie  an i jed n eg o  
głosu , w y jąw szy  chyba  ow ych  dw óch 
lizuniów .

Porażka stojałowszczyków. D nia  5
bm. w  p on iedz ia łek  zw o ła ł ks. S to ja ­
łow ski w K ro śc ien k u  (pow. n o w o ta r­
ski) zg rom adzen ie , celem  p o p a rc ia  k a n ­
d y d a tu ry  k u ch a rza  Sm ołczyńsk iego  i 
w łość. C iszka. R ach u b y  je d n a k  z a ­
w iod ły  ! Z eb ran i ch łopi n ie  chcieli 
słuchać  w yw odów  sto jałow szczyków , 
w ygw izda li ks. p ra ła ta  w raz  z jego  
n ie fo rtu n n y m i k a n d y d a tam i i o m ało 
co n ie  pobili.

K s. S to ja łow sk i m usiał się salw ow ać 
szy b k ą  ucieczką  z m iejsca, w  k tó rem  
n ieg d y ś zna jd o w ali się sam i je g o  zw o­
len n icy  !

Demokrata Doboszyński kandydatem 
rządowym! D r. D oboszyńsk i, w łaśc i­
ciel „N ow ej R efo rm y “ , zap rzeczy ł 
energ iczn ie , ja k o b y  p a k to w a ł z k o m i­
te te m  cen tra ln y m . A żeby  pod ty m  
w zględem  ro zp ro szy ć  w szelkie w ą tp li­
w ości, podajem y poniżej p a rę  ep izo ­
dów, w  ja k i sposób d em o k ra ta  g a li­
cy jsk i kandydu je .

W e czw artek  1 bm. p rz y b y ł p . D o ­
boszyńsk i do S am b o ra  i p rzed staw ił 
się s tarośc ie  K ieszkow sk iem u, p rosząc 
o łask aw e poparcie . P o tem  złożył w i­
z y ty  w szystk im  g ru b y m  rybom , a m ię­
dzy  in n y m i odw iedził rów n ież  adw o­
k a ta  W ., człow ieka uczciw ego i n ie  
b io rącego  żadnego  u d z ia łu  w  polityce. 
W y w ią z a ł się m iędzy  n im i n as tęp u jący  
d y a lo g :

D r. D o b o s z y ń s k i :  P ro s iłb y m  b a r­
dzo o p o p arc ie  m ojej k a n d y d a tu ry  na  
V  ku ryę . L iczę  n a  pow odzenie, a lbo­
w iem  k an d y d u ję  n a  p o d staw ie  p ro ­
g ram u  d em okratycznego , a  k o m i t e t  
c e n t r a l n y  t a k ż e  m n i e  p o ­
p i e r a .

A d w o k a t  dr. W . :  P an ie  doktorze, 
j a  się do p o lity k i n ie  m ieszam . C hciał­
bym , żeby  n a  m oim  n ag ro b k u  u m ie ­
szczono n a p i s : „T u  spoczyw a czło­
w iek, k tó ry  n ie  by ł n a w e t ra d n y m .“

D r. D o b o s z y ń s k i :  A ch, tak .
A  d w. dr. W . : L ecz  w ie p an , p an ie  

d o k to rz e , że p ań sk ą  k a n d y d a tu rę  
p ie rw szy  ogłosił n am  hr. T a rn o w sk i 
ze Ś n ia ty n k i , p rezes  R a d y  p o w ia­
tow ej.

D r. D o b o  s z y ń s k i :  A ch, to  m o ­
żliw e, liczę n a  ich  poparc ie , albow iem  
z dw ojga  złego w oli ko m ite t cen tra ln y  
m n ie  popierać.

T o je s t  p raw ie  dosłow ny te k s t dya- 
logu.

O kon szach tach  p. D oboszyńskiego 
ze s ta ro s tą  K ieszkow skim  o trzy m u jem y  
n as tęp u jące  zupełn ie  a u ten ty czn e  in- 
fo rm a c y e :

S ta ro s ta  K ieszkow ski w  S am borze 
zap ew n ił d ro w iD o b o szy ń sk iem u ,k o n tr­
k an d y d a to w i tow . H ank iew icza  z V  
k u ry i o k ręgu  przem ysk iego , p o p a r ­

c i e  w ł a d z  r z ą d o w y c h  S a m b o r­
sk ic h , d o z w a la ją c  m u  p r z y  te m  w y s tę ­
p o w a ć  n a  z g r o m a d z e n ia c h  p r z e d w y ­
b o r c z y c h  w  d u c h u  s k r a jn e j  o p o z y c y i.  
P o z w o li ł  m u  „ u ż y w a ć  * z w ła s z c z a  n a  
o so b ie  s t a r o s t y  S a m b o rsk ie g o .

S k o n cen tro w an y  dem okra ta , w łaści­
ciel rad y k a ln eg o  d z ienn ika , k a n d y d a t 
k o m ite tu  cen tra ln eg o , p o p ie ran y  p rzez 
s ta ro s tę  — tak i kam eleon  po lity czn y  
rodzi się ty lko  w  Glalicyi.

Sambor. Na wieść o przybyciu do Sam­
bora kandydata z V kuryi z ramienia 
„centralnego komitetu pana Doboszyńskie­
go11 zwołało grono wyborców w niedzielę 
dnia 4  bm. 1900 r. ogólne zgromadzenie 
przedwyborcze dla zastanowienia się nad 
wyborem posła z V kuryi. Zebrało się 
przeszło 600 wyborców inteligentów, ro­
botników i przedmieszczan. Przewodniczył 
adw. dr. Potocki, który po krótkiem zaga­
jeniu zawezwał kandydata dr. Doboszyńskie­
go do przedstawienia się wyborcom. Zapano­
wała grobowa cisza. Po chwili ogólua za­
panowała wesołość — gdyż każdy jasno 
zrozumiał, że kandydat... dał drapaka przed 
swymi wyborcami. Zabrał następnie głos 
tow. Hankiewicz i w półtoragodzinnej 
świetnej przemowie przedstawił dzisiejsze 
położenie Austryi z szalejącą walką szo­
winistów z jednej, a zdumiewającą bez­
radnością rządu z drugiej strony. Wyjście 
z tego zamętu wskazuje jedynie między­
narodowa partya socyalno-demokratyczna, 
głosząca: „proletaryusze wszystkich k ra­
jów łączcie się11. Mowę tę przyjęto huczny­
mi oklaskami. Zabrał następnie głos tow. 
Wityk i w dłuższej z zapałem wygłoszo­
nej mowie bardzo dobitnie napiętnował rolę, 
jaką w tak przełomowej chwili jak  obecna 
doba odgrywa nawskróś reakcyjne zdepra­
wowane sposobem przeprowadzania wybo­
rów Koło polskie.

Kezolueyę uchwalającą popieranie kandy­
datury tow. Hankiewicza, przyjęło zgroma­
dzenie z niekłamanym zapałem prawie 
jednomyślnie.

W okolicy Sambora ruch wyborczy oży­
wia się znacznie, we czwartek odbędzie 
się konferencya chłopska w Samborze. Po 
wsiach zapowiedziany cały szereg zgroma­
dzeń.

Jeszcze jeden galicyjski demokrata.
Piszą nam ze Stanisławowa : Komitet lo­
kalny skoncentrowanych demokratów posta­
nowił postawić w I I I  kuryi kandydaturę 
b. posła p. Pawła Stwiertni. Charaktery­
stycznym dla kwalifikacyj tego pana jest 
następujący fakt:

Po klęsce, jaką komitet centralny po­
niósł na pamiętnem zgromadzeniu, zausznik 
komitetu centralnego Horoszkiewicz napi­
sał sprawozdanie o przebiegu zgromadze­
nia, dodając, że życzyćby sobie należało, 
aby komitet centralny popierał p. Stwier­
tnię. List ten wręczył p, Horoszkiewicz 
Stwiertni, a ten sam go nadał, aby broń 
Boże nie stracić tak cennej protekcyi. Cóż 
na to komitet „skoncentrowanych demo­
kratów ?11.

|p®T Robotnicy! uczęszczajcie ~5pSH 
jff ip  tylko do tych lokalów, T W I  
M T  gdzie abonują „Naprzód!"

Przegląd społeczny.
Drożyzna węgla w całych Niemczech 

daje się wszystkim we znaki również do­
tkliwie jak  u nas. Ceny węgla podniosły 
się obecnie dwukrotnie w porównaniu z ce­
nami w roku 1896 i 1897. Cierpi na tem 
cała ludność nietylko bezpośrednio, ale i 
pośrednio, gdyż wskutek wysokich cen wę­
gla pozamykano wiele fabryk żelaznych 
na Śląsku i w Westfalii, a huty zmniej­
szyły znacznie produkeyę surowego żelaza. 
Wskutek tego całe masy robotników zo­
stały bez zajęcia i cisnąc się po pracę do 
kopalń, stwarzają konkurencyę fachowym 
górnikom i obniżają płacę. Panowie wła­
ściciele kopalń nadreńskick, skarżąc się na 
„ciężkie czasy11, jeszcze w czerwcu obni­
żyli płacę górników. W końcu zaszłego mie­
siąca towarzystwo w Harpen, do którego 
należy wiele kopalń, wprowadziło ogólną 
zniżkę płac. A jakie teraz są „ciężkie 
czasy11 dla właścicieli kopalń, sądzić można 
z tego, że to samo towarzystwo w H ar­
pen w trzecim kwartale 1898 r. miało 
ogółem 2,127.130 marek dochodu, a w br. 
w trzecim kwartale dochód wynosi 4 ,488.400 
marek, to jest więcej niż podwoił się. 
P ł a c e  r o b o t n i k ó w  s p a d ł y ,  a j e ­
d n o c z e ś n i e  z y s k i  k a p i t a l i s t ó w  
p o d w o i ł y  s i ę .  Gdzie leży przyczyna 
drożyzny węgla —  każdy potrafi rozstrzy­
gnąć.

Ośmiogodzinny dzień roboczy. „Kuryer
moskiewski11 donosi z Kachowki nad Dnie­
prem, iż właściciel wielkiego młynu tam­
tejszego, Pankiejew, zaprowadził u siebie 
z własnej inicyatywy 8-godzinny dzień ro­
boczy. Ponieważ młyn pracuje dniem i no­
cą, zaprowadzono 3 zmiany. Pankiejew jest 
bardzo zadowolony ze swej reformy: ro­
botnicy są mniej znużeni, pracują uważniej 
i robota ich jest wydajniejszą Naturalnie, 
płaca pozostała ta sama, co i przedtem 
przy dwunastogodzinnym dniu.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  8 listopada 

1520. „K rw aw a łaźn ia"  w Sztokholm ie. — 1806. 
K ap itu lac ja  M agdeburga, — 1856. Śmierć Oa- 
beta. — 1870. K apitu lacya Verdun. i ■

D z iś  w  t e a t r z e :  „Śluby panieńskie", ko- 
medya w 5 ak tach  wierszem Al. hr. Fredry, 
rozpocznie „L ist" , kom edya w 1 akcie Al. hr. 
Fredry.

W  p iątek  te a t r  zam knięty.
W  sobotę: „Kłam czyni", sz tuka w 3 ak tach  

D audet/a  przekład  H eleny E ger (nowość).
W  niedzielę: „K łam czyni".

Jak w Galicyi werbuje się kandydata.
P. Jabłoński, galicyjskim trafem burmistrz 
Rzeszowa, głęboko szukał w dumaniach kan­
dydata na posła sławetnego swego grodu. 
Żaden rzeszowski „charakter polityczny" 
nie zaspokoił katońskich wymagań troskli­
wego ojca miasta, aż błysła mu myśl: 
a nuż dr. G r e k  ze Lwowa ? kandydat 
znany — szanse pewne, tylko trzeba je ­
dnej .'zeczy, to jest zatwierdzenia „szajki 
centralnego kom itetu! “

Jedzie p. Jabłoński do hr. W ojtka i p y  
ta o światłą radę, co zacz myśli autor ŚW- 
Ptaka ?

— Bój się pan Boga! — zaindycżył się 
prorok aluminiowy — to już sto razy le*
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Piej wziąć Daszyńskiego — co też wam 
ńa myśl przyszło. . dr. Greka?!

Zasmucił się wierny sługa burmistrz 
miasta i pojechał do Lwowa — ale gdzie? 
Oto idzie na konferencyę do hr. Stanisła­
wa Badeniego i myśli sobie poczciwina: 
ten poleci nam Greka i będzie tak jakby 
sam Kozłowski go błogosławił, clioć mar­
szałek w ostatnich czasach... „robi w libe- 
raliźmie". Niestety „pan marszałek" roze­
śmiał się w oczy i powiada: stawiajcie
sobie Greka jak chcecie — bardzo zdolny 
człowiek, a co do poparcia idźcie do Piniń- 
skiego.

Jak  dr. Grek z Pinińskim pogada i po­
godzą się, to sprawa ubita.

Skrzywił się wielki mąż stanu, bur­
mistrz sławetnego grodu ojczystego „Ję 
drzejowiczów* i pomyślał: „nemo proplieta 
in p a tr ia “ — czy poszedł do namiestnika 
nie wiemy jeszcze... ale może pójdzie — 
.jest czas.

Podajemy te fakta autentyczne do wia­
domości interesowanych wyborców i ewen­
tualnych kandydatów'.

Uroczystość Fredrowska. Z teatru ko­
munikują nam : Dzisiejszy dzień poświęco­
ny będzie pamięci Aleksandra hr. Fredry. 
Rano o godzinie 9 odbędzie się w kościele 
św. Krzyża msza, po ukończeniu której 
artyści teatru udadzą się pod pomnik, sto­
jący przed teatrem miejskim. W teatrze 
zaś przedstawienie uroczyste odbędzie się 
o godz. 7 wieczorem. Rozpocznie jedno- 
aktowa komedya wierszem „List*, nastą­
pią potem „Śluby panieńskie", a zakończy 
żywy obraz, ułożony z postaci Fredrow­
skich, poprzedzony deklamacyą wiersza u- 
myślnie w tym celu napisanego przez K. 
Tetmajera.

Szarża policyi lwowskiej, dokonana 
na bezbronnej młodzieży, dała organowi 
policyi krakowskiej „Głosowi narodu" spo­
sobność do obrzucenia młodzieży lwowskiej 
najnikczemniejszemi obelgami. Cytujemy do­
słownie :

„Technicy lwowscy w sobotę wieczorem 
urządzili sobie „gęsiego". Następnie udali 
się do sali wynajętej na komers, przed 
którą zajechał wóz z piwem. Zapijanie 
braterstwa trwało do północy, poczem pod­
nieceni technicy wyszli i włóczyli się ha­
łasując po ulicach. Doszedłszy do ul. Koł­
łątaja, gdzie znajduje się gmach dyrekcyi 
policyi, stanęli kupą i urządzili kocią mu­
zykę. Z gmachu dyrekcyi policyi wyszedł 
pełniący służbę komisarz Deloges i grze­
cznie wezwał awanturników do uciszenia 
się. Jeden z hałasujących zbliżył się do 
komisarza i na cały głos wrzasnął mu do 
ucha. Kiedy z polecenia komisarza jeden 
z żołnierzy chciał tego gbura przyareszto- 
wfać, tenże uderzył policyanta w tw'arz, 
na co otrzymał w odpowiedzi cięcie sza­
blą. Wywiązała się walka, w której oby­
dwie strony poniosły guzy i rany. Z a re ­
sztowanymi spisano protokół. Na placu 
Smolki wzywało też techników do uspo­
kojenia się dwóch przechodzących profe­
sorów, w odpowiedzi otrzymali tylko nie- 
wcześni egzortanci obelgi i docinki. W  nie­
dzielę technicy przyszli do rektora i po­
dali, że to oni właśnie padli ofiarą napa­
ści (!?)“ .

Przytaczamy dosłownie te wylewy po­
licyjnej duszy, aby młodzież polska mogła 
się przekonać, do jakiego zbydlęcenia mo­
że dojść pewien odłam klerykalnej prasy.

Co szlachcica może najbardziej za­
boleć? „Gazeta narodowa" otrzymuje ko- 
respondencyę z Mielca, w której autor, 
zapewne obszarnik, wylewa gorzkie żale 
z powodu agitacyi chłopów, którzy nie 
chcą kupować od obszarników gruntów w 
drodze parcelacyi i dodaje:

„Hasło to, o którem obecnie głośno w 
powiecie, musiało być oddawna w cichości 
głoszone, od dłuższego już okresu czasu 
chłopi gruntów nie kupują, choć w kołach 
z pareelacyą obznajomionych ogólnie zna­
ną jest rzeczą, że nasz mielecki chłop za 
„gruntem" daleko w świat ciągnie. W y­
soce szkodliwa ta agitacya, która przy­
brała cechę formalnego strejku, kwitnie w 
najlepsze w naszym powiecie i sięga po­
dobno aż w tarnobrzeskie, a twierdzą o- 
gólnie, że ta  legenda o „zbankrutowanych 
i rzekomo bankrutujących obszarnikach w 
Mieleckiem" nietylko przez usta Krempy 
bywa głoszoną, podkopując niezasłużenie 
zaufanie i kredyt ludzi, którzy stanowczo 
na to nie zasługują".

Jak  ci chłopi są nieuczciwymi, że nie 
chcą kupować od bankrutujących szlachci­
ców gruntów !

Operatorzy skór chłopskich. Dr Sta­
nisław Glogier, zastępca marszałka Rady 
powiatowej w Tarnopolu, syndyk miasta, 
kuzyn nieboszczyka arcybiskupa lwowskie­
go itd. itd., został skazany na grzywnę 
200 koron, po przeprowadzeniu dyscypli- 
narki przez lwowską Izbę adwokacką. 
Wspólnik zaś jego kancelaryi, adwokat 
dr Rościsław- Piątkiewicz, został zawie­
szony w urzędowaniu na jeden rok. Całą 
sprawę i motywy wyroku pokrywa głę­
boka tajemnica. Spółka tych dwóch panów 
prowadziła parcelącyę gruntów i wybudo­
wała w Skalacie gmach dla starostwa.

Kandydaci ks. Stojałowskiego. Otrzy­
mujemy następujące pismo: „W ostatnim 
Nrze „Wieńca-Pszczółki" pisze ks. Stoja­
łowski. że byłem na wiecu w Pysznicy 
i tamże, razem że wszystkimi stronnikami 
głosowałem za wnioskiem ks. Stojałowskie­
go, na co oświadczam, że nikt ż a d n y c h  
w n i o s k ó w  nie stawiał i nikt też nie 
głosował. Co właściwie ks. Stojałowski ro ­
zumie pod nazwą „głosowanie", tego ja  
nie wiem, zaś co do kandydatury mojej w 
IV kuryi postawionej przez ks. Stojałow­
skiego, to może najlepiej przypomnieć ks. 
Stojałowskiemu Wyrzykowski, który był 
obecny podczas całej naszej rozmowy i co 
Wyrzykowski sam powiedział k«. Stoj.iłow- 
skiemu. Z szacunkiem Antoni Popławski*.

Demoralizowanie młodzieży w gimna- 
zyum jarosławskiem przez niektórych pro­
fesorów, których dostawił p. Bobrzyński 
nie wiedzieć z pod jakiej gwiazdy, docze­
ka się epilogu. Pismo „Promień" właśnie 
podało fakta rozpijania młodzieży przez 
przewodników, a ponieważ „dowód pra­
wdy* był aż nadto pewny, więc musiał 
p. minister galicyjskiej oświaty zarządzić 
śledztwo. Ten w swoim rodzaju „pedagog- 
spirytysta" będzie może pouczony, że wpra­
wdzie można sobie bardzo wiele pozwalać

pod protekcyą „czarnych braci", ale roz­
pijać młodzież, to już i dla Rady szkolnej 
za wiele.

Wieczorek inauguracyjny połączony z 
zabawą tańcującą urządza stowarzyszenie 
zawodowe pomocników handlowych w K ra­
kowie. Wieczorek odbędzie się 10 listo­
pada w lokalu stow. przy ulicy Zielonej
1. 7, I  piętro. Na program złoży s ię : sło­
wo wstępne, gra na cytrze i na skrzyp­
cach, deklamarye, oraz jednoaktowa ko­
medya „Pan Benet", odegrana przez ama­
torów. Ceny miejsc : dla członków i pań 
60 hal., dla nieczłonków 1 kor.

Hrabia zginął! z  Kolonii nadeszło do 
krakowskiej policyi zapytanie czy przy­
padkowo nie wiadomo, co się dzieje z hr. 
Zygmuntem Szembekiem, który dnia 12 
października przybył do jednego z tam tej­
szych hoteli, złożył swe tłumoki i pakunki, 
wyszedł i więcej się nie pokazał. Policya 
nie ma żadnych wiadomości; zachodzi oba­
wa jakiego wypadku.

Stosunki w tarnowskiej kasie cho­
rych. Otrzymujemy następujące sprosto­
wanie :

„Nieprawdą jest, że Jan Styła niepodziel­
nie Kasą chorych rządz i, że obchodzi się 
z robotnikami nietaktownie i w regule 
odmawia chorym robotnikom wypłaty za­
pomóg, a prawdą jest, że spełnia obowią­
zki swe według ustawy, statutu i poleceń 
zarządu tej Kasy. Nieprawdą jest, że Jan 
Styła odmówił wypłaty zapomogi za czas 
choroby Janowi Trędocie, kowalowi zatru­
dnionemu u Koszyka, a prawdą j e s t , że 
lekarz Kasy dla chorych nie uznał Jana 
Trędoty,- jako niezdolnego do pracy i od­
mówił mu wystawienia świadectwa nieu­
dolności do pracy w myśl § 18 statutu. 
Jan  Styła udał się w tej sprawie do prze­
wodniczącego zarządu Kasy dla chorych i 
uzyskał od niego asygnatę dla Jana T rę­
doty na zasiłek za 18 dni. Na podstawie 
tej asygnaty wypłacił mu zaraz zasiłek 
w obecności pracodawcy. Nie było tu ża­
dnych energicznych protestów i gróźb kil­
ku robotników, a pracodawca Koszyk po­
świadczył tylko, że nie pracował Jan Trę- 
dota przez 18 dni. Nieprawdą jest, że Ja- 
kób Kałucki, stolarz na Rudach, po czte­
rodniowej chorobie nie mógł w zwykłej 
drodze otrzymać należnej mu zapomogi i 
dopiero kiedy kilku robotników w sposób 
nieco drastyczny, a dla Styły jedynie od­
powiedni, upominało się o prawa swego 
towarzysza, zapomoga wypłaconą została; 
a prawdą j e s t , że Jakób Kałucki otrzy­
mał zapomogę po przedłożeniu świadeetwa 
nieudolności do pracy bez najmniejszej tru­
dności i zwłoki, bo Jan  Styła nie żądał 
od niego poświadczenia pracodaw-cy, że 
przez 4  dni nie pracował. Nie było ża­
dnego towarzysza Jakóba Kałuckiego w 
Kasie chorych, który miał upominać się o 
jego prawa. Nieprawdą jest, że Styła za­
miast wypłacić zapomogę wyrzucił syna 
śp. Izaaka Schiifa z biura, oświadczywszy 
w właściwy sobie delikatny sposób, że aui 
centa nikomu nie wypłaci: a prawdą jest, 
że syn Schiffa Izaaka był u lekarza Kasy 
dla chorych po świadectwo nieudolności do 
pracy. Lekarz powiedział mu, że to świa­
dectwo wyda wdowie pozostałej, a jemu
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wydać nie może, bo go nie zna. Styła zaś 
powiedział mu, że koszta pogrzebu wypłaci 
Kasa dla chorych pozostałej wdowie za 
złożeniem świadectwa zejścia w myśl § IB 
statutu. Wdowa Cliaja Schiff złożyła świa­
dectwo zejścia 24 października i w tym 
dniu zaraz otrzymała koszta pogrzebu. 
Ponieważ to świadectwo wykazuje, że 
Izaak Schiff umarł 18 października 1900 
roku, zaś lekarz Kasy chorych twierdził, 
że umarł 14 lub 15 t. m ., więc zasiłek 
w chorobie wypłacony został tej wdowie 

tw jej mieszkaniu następnego dnia 25 tm. 
po sprawdzeniu dnia śmierci w urzędzie 
izraelickim prowadzenia metryk w Tarno­
wie. Nie było żadnej interwencyi i gróźb 
innych robotników. Nieprawdą, jest, że 
urzędujący obecnie zarząd Kasy wybrany 
został przed przeszło 5 laty, a prawdą 
jest, że wybrany został w roku 1898 i że 
trzecie sprawozdanie za rok 1900 złoży 
w roku 1901. Powiatowa Kasa dla cho­
rych w Tarnowie. (Podpis nieczytelny),

Na sprostowanie to odpowiemy w je ­
dnym z następnych numerów.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
się we czwartek 8  bm. o godzinie 5 po­
południu. Na porządku dziennym posta­
wiono wnioski komisyi statutowej, obejmu­
jące z m i a n y  p r o j e k t u  s t a t u t u  
m i e j s k i e g o  w myśl wskazówek zawar­
tych w' reskrypcie minist. spraw wewnę 
trznycli z dnia 1 września b. r. (referuje 
prof. dr Kasparek). Oprócz tego porządek 
dzienny obejmuje kilka spraw administra­
cyjnych. Po posiedzeniu jawnem, odbędzie 
się tajne w sprawie przyjęcia kilku osób 
do gminy.

Spodziewamy się, iż publiczność zjawi 
się licznie na to posiedzenie, by zapoznać 
się z zapatrywaniami naszych ojców mia­
sta na tę tak doniosłą kwestyę.

Pod adresem magistratu krakowskie­
go. Dochodzą- nas ze wszystkich stron 
miasta sk arg i, że wozy z węglem, rozsy­
łane z miejskiego składu, przejeżdżają ty l­
ko przez główne ulice, jak np. Grodzka, 
Krakowska, Starowiślna i t. p. Na ulicach
zamieszkałych przez ludność uboższą, jak 
ulica Józefa, Estera, Szeroka, Kupa itd. 
do d z i ś  d n i a  w o z u  z w ę g l e m  n i e  
w i d z i a n o  i właśnie najubożsi dotych­
czas muszą płacić 66 ct. za cetnar.

Przy otwieraniu miejskiego składu w ę ­
gla w samej radzie miejskiej zaznaczono, 
że czyni się to dla przyjścia z pomocą 
najbiedniejszej ludności. Czyżby zarządza­
jący skladt m nie był o tem poinformowa­
ny? Jeżeli funkcyonaryusze rady miejskiej 
zapominają o t a k i e m przeznaczeniu wę­
gla zakupionego przez fundusze magistra­
tu, to jednak winni dbać o sprawiedliwe i 
równe obsyłanie wozami z węglem w s z y ­
s t k i c h  ulic i przedmieść, bez żadnego 
uprzywilejowywania dzielnic zamieszkałych 
przez ludność zamożniejszą.

Zamach na p. Goetza. W  poniedzia­
łek wieczorem dostawiła żandarmerya do 
tutejszego więzienia kryminalnego czterech 
aresztowanych sprawxów zamachu na p 
Goetza-Okocimskiego —  Antoniego Kędzi - 
ra, liczącego la t 22 i pełniącego funkeye 
nauczyciela wiejskiego w Dzianiszu, koło

Nowego T a rg u ; Józefa Ciżka, la t 18, któ­
ry również, jak  i poprzedni ukończył, se- 
miuaryum nauczycielskie w Tarnowie, po­
czem objął posadę nauczyciela w Cięcinie 
w pow. żywieckim; Teofila Sikorę, 19-le- 
tniego siódmoklasistę z Tamowa, oraz Sta­
nisława Stylińskiego, lat 21, także byłego 
seminarzystę tarnowskiego, ponieważ n nie­
go odbyć się miało jakieś zgromadzenie 
2 listopada, na którem byli obecni twórcy, 
napadu.

Jan Szczepanik, głośny wynalazca, któ­
ry z dniem 1 października rozpoczął w 
Przemyślu służbę wojskową, został przez 
komisyę superarbitracyjną uznany za nie­
zdolnego do służby i uwolniony z wojska.

Sprostowanie. P. dr. Felieyan Jacko­
wski nadesłał nam obszerne pismo, w któ­
rem prostuje, że „w przeprowadzeniu kan­
dydatury p. Breitera na posia z Y kuryi 
ani pośrednio, ani bezpośrednio nie brał i 
nie bierze najmniejszego udziału, zaś finan­
sowo, gdyby i chciał, wspierać tej sprawy 
nie może, gdyż nie jest w stanie tego li­
czy nić “ .

Co do tego, jakoby „był znany z bru­
dnej przeszłości11 prostuje p. Jackowski, 
że owszem na nim pewna klika dokonała 
rozboju i że on był niewinnym. Dodaje 
w końcu, że on dawniej chętnie bronił 
bezinteresownie socyalistów, jako adwokat, 
„nie szczędząc n/etylko trudów, ale i zna­
cznych ofiar pieniężnych

Podajemy treść sprostowania, nie mogąc 
go podać w całości, ponieważ nie odpo­
wiada ono nietylko przepisom ustawy, ale 
także jest szeregiem ataków na osoby 
trzecie, z któremi p. Jackowski pozostaje 
w walce, pismo zaś nasze nie jest orga­
nem p, Jackowskiego, który posiada swój 
organ, tj. „Monitora “ .

Odczyt „Uwagi o zasadach fizyki“ wy­
głoszony będzie we czwartek dnia 8-go 
listopada przez profesora A. Witko w- 
skiego na posiedzeniu sekcyi filozoficznej 
Towarzystwa przyrodników. Odczyt roz­
pocznie się o godzinie 6 wieczór w sali 
zakładu fizycznego (.św. Anny 6) Wstęp 
wolny.

Pobożny pan. Dl’. Antoni Leonard S e- 
r a f i ń s k i  adwokat w Bochni i współpra­
cownik „Czasu11, zaszczycił nas listem, w 
którym zapytuje dlaczego występujemy 
przeciwko nowoczesnym cudom w' Galicyi, 
ogłaszanym przez jezuitów. Wypadki ogła­
szane przez jezuitów nie są cndamij lecz 
jak chce p. Serafiński są to „ s t w i e r d ź  o- 
ne  p o d m i o t o w e  w y z n a n i a  d o z n a ­
n y c h  ł a s k  B o ż y c h ,  w które nikomu 
powątpiewać się nie godzi11.

Na to mamy do odpowiedzenia p. Sera- 
fińskiemu, że n i k t  na świecie dotąd nie 
traktował cudów, jako przywidzeń jakichś 
osób, tylko jak o -f a k t a, dające się stwier­
dzić nie „podmiotowo11, leozsprzedmiotowo. 
Jeżeli Chrystus wskrzesił Łazarza, to chy­
ba go wskrzesił i dla drugich ludzi, a nie 
tylko dla samego „podmiotowego11 nastro­
ju  Łazarza.

Jeżeli ktoś kulawy zaczął nagle chodzić 
prosto i stał się cud, to nie dlatego, że 
mu się tak zdawało, ale dlatego, że inni 
widzieli go przedtem kulawym, a potem 
prostym.

Ale jeżeli studeneik nie umie lekcyi, * 
kupi sobie „Iutencyjkęlt i zda egzamin 1 
ogłasza, że to cud, to my — daruje P- 
Serafiński — jak  najostrzej przeciwko ta­
kim „cudom11 wystąpimy, choćby „podmio­
towy “ studeneik nie wiedzieć jak zap®‘ 
wniał, że to „cud11 b y ł .. Zresztą zamiast 
dalszej polemiki powołamy się na wystą­
pienie ks. P e l c z a r a  przeciwko oszustoub 
wyzyskującym łatwowierność i głupotę „pod" 
miotów u połykających bibułki, których sif 
sami księża wyparli. A przecie te bibułk1 
„podmiotowo11 także pomagały...

Ruch wyborczy.
Pogrom ks. Stojałowskiego. W  po­

n ied z ia łek  d n ia  5-go b. m. odbyło  si? 
w B iałej w h o te lu  „pod cza rn y m  or­
łe m 11 liczne zgrom adzen ie  w yborcze, 
n a  k tó rem  staw ili się i stojałow szczyey 
w ogrom nej liczbie. R eferow ał toW- 
D r o b n y ,  k tó ry  p o ru szy ł w szystk ie 
p iekące k w esty e , ty czące  się doli ludu 
pracuj ącego.

N astęp n ie  przem ów ił, p o w itan y  bu rz­
liw ym i oklaskam i, k a n y d a t Y  kury i, 
tow . S e r k o w s k i ,  ro zw ija jąc  szcze­
gółow o p ro g ram  so cy a ln o -d em o k ra ty  
czny. G dy p rzyszło  do in te rp e lacy j, 
z a p y ta ł k a n d y d a ta  stój ało w szczyk, p- 
Lasek, „czy k a n d y d a t um ie po n ie ­
m iecku, g d y ż  inaczej n ie  m oże być 
posłem *, d o sta ł je d n a k  n a leży tą  odpo­
w iedź

N astęp n ie  m iędzy stoj ałow szczyka- 
mi a socyalnym i dem okra tam i w yw ią 
zała  się n ad  p ro g ram em  i postępo ­
w aniem  ks. S to ja łow sk iego  d łu g a  dy- 
skusya, w  k tó re j zab ie ra li ko lejno  głos 
ad  w. dr. G r o s s ,  tow . S e r k o w s k i ,  
S o j k a ,  P i e r o n e k ,  Z a j ą c z e k  i 
w ielu in n y ch . W  dyskusy i okazało 
się, że sam i sto ja łow szczyey  n ie  zg a ­
dza ją  się z p o stępow an iem  ks. re d a k ­
to ra  i p o tęp ia ją  je g o  ta k ty k ę , zm ie­
rz a ją c ą  do po łączenia  się z K ołem  
polskiem .

W obec tego  p o staw ił tow . D r o b n y  
n a s tęp u jącą  rezo lucyę :

„Z eb ran i n a  zg ro m ad zen iu  przed- 
w yborezem  ro b o tn icy  B iałej i okolicy, 
t a k  s o c y a l n i  d e m o k r a c i ,  j a k o -  
t e ż  i s t o j a ł o w s z c z y e y  zgodnie 
ośw iadczają , że p o tę p ia ją  obecną p o ­
lity k ę  ks. S to ja łow sk iego , k tó ry  p 1 
25-letn iej p ra c y  d la  lu d u  pod  hasłem  : 
p recz z K ołem  polskiem , n ag le  ośw iad­
cza go tow ość w stąp ien ia  do K o ła  pol­
skiego i zasiad an ia  n a  jed u e j ław ie 
z k o n se rw a ty stam i, w y ra ż a ją  m u ż 
tego  pow odu n i e u f n o ś c  i s w o j ą  
p o g a r d ę . *

Z a tą  rezo lucyą g łosow ali t a k ż e  
w s z y s c y  s t o j a ł o w s z c z y e y  pod 
w odzą p. L ask a  ; p rzeciw ko  rezo lucy i 
n i e  g ł o s o w a ł  n i k t !  Z g ro m ad ze­
n ie  zakończyło  się odśp iew aniem  „Czer­
w onego sz tandaru .*

Sam i zw olenn icy  S to ja łow sk iego  p o ­
t ę p i a j ą  t e d y  b e z w z g l ę d n i e  
zd radzieck ie  postępow an ie  ks. re d a k ­
to ra  !
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Telegraf i telefon.
Wiec techników.

Lwów, 7 lis topada. W iec techn ików  
W o łan y  zo sta ł n a  dziś z n a s tęp u ją - 
cym  po rządk iem  d z ie n n y m : 1) S p ra ­
n a  krw aw ego  ro zp ęd zen ia  kom ersu 
®chników i akadem ików  lw ow skich 

3 b. m. 2) sp raw a uno rm ow an ia  
‘̂ Osunku m iędzy  słuchaczam i lwow- 
, !ej po litech n ik i i g ronem  p ro feso r­

k iem . 3) U norm ow anie  p raw  słu ch a­
my po litechn ik i n a  d rodze ustaw o- 
awczej.

Awantury z oficerami. 
Przemyśl, 7 listopada. W ieczorem  

^  n iedzielę doszło do p rzew id y w a­
nych a w a n tu r m iędzy  ro b o tn ik am i a 
oficerami 58 p. p. O godzinie 11 p rzy  
Wylocie u licy  O grodow ej ze tknę ło  się 
f lIku oficerów z robo tn ikam i. — Po 
n^ótkiej w ym ian ie  słów doszło do bójki 

lask i i szable, p rzyczem  strze lano  
0 siebie naw zajem . Je d e n  oficer ran- 

ny w tw a rz  od uderzen ia  laską.
C a ł y  g a r n i z o n  s k o n s y g n o -  

J » r o ,  o f i c e r o m  d a n o  r e w o l -  
e r y  d l a  „ o b r o n y " .  
U o t y c h c z a s  a r e s z t o w a n o  

J w a g r a  dr.  L i e b e r m a n a ,  n i e -  
J a k i e g o B r i c h s a .

Sprawa kolei bośniackich, 
k Wiedeń, 7 lis to p ad a . P rz y b y li do 
^hdapesz tu  m in istrow ie  a u s try a c c y : 
gh rber, Cali (m in ister han d lu ), B oehm  
7aw erk  (skarbu) i W itte k  (kolei) m ają  

porozum ieć z ko legam i w ęgier- 
,kimi w  sp raw ie  budow y kolei bo- 
.hiacko hercogow ińskich . „ N .F . P re sse “ 
p ierdzi, iż  lin ie , w ygodne d la W ę- 

zo s tan ą  zbudow ane bezw aru n k o ­
wo, lin ie  zaś p ożądane  d la  A u stry i, 

y konane zo stan ą  później.
Budapeszt, 7 listopada. Korber został
zyj§ty na audyeneyi u cesarza. Konferen- 

ministrów rozpoczną się dziś o godź. 3 
^Południu. Obrady będą się toczyć bardzo 
s(1"'óli. Sytuacja staje się coraz poważniej.- 

ponieważ w sprawę tę wmięszała się 
kcya i prasa rosyjska.

Małżeństwo arcyks. Ferdynanda. 
r. Budapeszt, 7 lis topada. W  sejm ie to-
^ y ła  się dziś dalsza d eb a ta  nad  inar- 
^k u la c y ą  dek laracy i arc. F e rd y n a n d a  
^  ®eł O etyes z a z n a c z y ł, że u staw y

Zgierskie n ie  zn a ją  m ałżeństw a m or- 
jpńatycznego  i że żona i dzieci arcy- 
v8lęcia F e rd y n a n d a  w in n i m ieć te  sa- 
. 6 p raw a  bez w zględu n a  to  czy m ał- 
K^stwo je s t  m o rg an a ty ezn e  czy nie. 
v ^Dieoznem b y łoby  dow iedzieć się, co 
,j aściw ie odpow iedziała żona arc. F e r ­
n a n d a  n a  p rzed łożoną je j w iado- 
,**6  o konsekw encyach  m ałżeństw a, 

klaski n a  sk ra jn e j lewicy).
Proces Hilsnera.

jj^ jsek , 7 lis topada. N a  dzisiejszem  
^  biedzeniu p rzesłuch iw ano  szew ca 
^ktoniego L an g a , k tó ry  zeznaje, że 
^  Parę dn i po zam ordow aniu  H ru - 
bf^.^y podsłuch iw ał pod dom em  H ils- 

rozm ow ę m atk i H ilsn e ra  z m a ł­

żonkam i R ap p . Św iadek  sły sza ł ja k o ­
by  R ap p o w a  m ów iła do m atk i o skar­
żonego: „czy n ie  boisz się, aby  się
to  w ykrydo?" H ilsnerow a m ia ła  o d p o ­
w iedzieć: „czego się m am  bać, m k t
przecie teg o  n ie  w idział".

P rzew odniczący  w ykazu je  św iad k o ­
wi, że je g o  obecne zeznan ia  są sp rze­
czne z daw niejszem i. T o  sam o czyni 
obrońca, p rzyczem  przychodri do scy- 
syi m iędzy nim  a dr. Baksą.

Badania naukowe balonem.
Berlin, 7 lis topada. T u te jsze  obser- 

w a to ryum  m eteoro log iczne o g ła sz a : d. 
8 b. m. będą  w ypuszczone rów nocześ­
n ie  ba lony  z T roppes, P ary ża , S trass- 
b u rg a , M onachium , W iedn ia , B erlina
1 P e te rsb u rg a , celem  zb ad an ia  g ó rn y ch  
w arstw  a tm osfery . K ażd y  znalazca  
balonu  o trzy m a 20 m arek  n ag rody , 
m usi je d n a k  in s tru m e n ta  zna jdu jące  
się w  balon ie  s ta ra n n ie  zapakow ać i 
w ysłać te leg ram  pod adresem  w ska­
zan y m  n a  balonie. B a lony  n ie  będą 
m ia ły  żadnej załogi, iecz ty lko  będą 
zaopa trzone  w p rzy rząd y  sam opiszące.

Skandale w policyi berlińskiej.
Berlin, 7 listopada. Hr. Biilow udał się 

do cesarza do Liebenburg, aby zdhć mu 
sprawę ze skandalicznej afery przekupstwa 
policyi berlińskiej, mianowicie dyrektora i
2 urzędników przez bankiera Sternberga.

Sprawa węglowa a parłam nt.
Paryż, 7 listopada. Deputowany socya- 

listyczny Colliard przedłożył w parlamen­
cie wniosek, iżby rząd celem zapobieżenia 
kryzysowi węglowemu, przedsięwziął ro­
boty w nie/użytkowa nyrli dotąd kopal­
niach.

Wybory w Ameryce.
Nowy Jork, 7 listopada Z wielu miast 

nadchodzą wiadomości, o gwałtownych za­
burzeniach podczas wyborów. W  jedneru 
mieście przyszło do bójki, w której zabito 
kilku urzędników policyjnych.

Londyn, 7 listopada. Z Nowego Jorku 
donoszą, że wybory odbyły się spokojnie. 
M. Kinley ma zapewnioną większość. P a­
dnie nań pewne 281 głosów przeciw 166, 
które otrzyma Bryan.

Londyn, 7 listopada. O godź. 5 rano 
nadeszła tu depesza z Nowego Jorku, ż e 
p r z y  w y b o r a c h  n a  p r e z y d e n t a  
z w y c i ę ż y l i  z w o l e n n i c y  M a c k i u -  
l e y ’a z n a c z n ą  w i ę k s z o ś c i ą .

Zbrojenie się Rosyi.
Nowy Jork, 7 listopada. „New York 

Herald" donosi, że Eosya zamówiła w a- 
merykańskich warsztatach pięć nowych o- 
krętów wojennych kosztem 20 milionów 
dolarów.

Trzęsienie ziemi.
Karakas, 7 listopada. Onegdaj powtó­

rzyło się znów trzęsienie ziemi. Między 
ludnością panuje panika.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 7 listopada Z Durban dono­

szą, że Buro wie wykoleili pod Standerton 
pociąg jadący do Pretoryi. Jedua osoba 
zabita. Na miejsce wypadku wysłano silny 
oddz.iał wojska.

Londyn, 7 listopada. Urzędowa staty­
styka strat angielskich w południowej

Afryce do dnia 1 listopada wykazuje 557 
oficerów i 10.353 szeregowców zabitych; 
1 442 oficerów i 33.077 szeregowców ra ­
nionych lub chorych.

Wojna w Chinach.
Londyn, 7 listopada. G aze ty  tu te jsze  

donoszą z P ek in u , iż L i-hung-czang  
zw rócił się p ry w a tn ie  do p o szczegó l­
n y ch  posłów  i usiłow ał ich  skłonić, 
ab y  w p łynę li n a  hr. W aldersee, iżby  
cofnął w yk o n an ie  w yroku  śm ierci n a  
u rzędn ikach  z P ao tin g fu .

Londyn, 7 listopada. Z  P ek in u  d o ­
noszą, iż w pobliżu  S in g an fu  grozi 
w ybuch  p o w stan ia  m ahom etan .

Hongkong. 7 lis topada. Zbiegow ie z 
n ad  rzek i W schodniej d onoszą , że 
p ow stańcy  obw arow ali się- o 30 m il 
ang . n a  p ó łnocny  w schód od Sun- 
czau. P o w stań cy  rekw irow ali po w siach 
ry ż  i p ien iądze, og łaszając w szędzie, 
że za  udzielen ie  pom ocy w ojskom  ce ­
sarskim , palić  będą  wsie, a m ieszkań ­
ców m ordow ać. To samo czyn ią  w o j­
ska cesarskie, k tó re  w ykonu jąc  groźbę, 
zn iszczy ły  ju ż  w te u  sposób w iele wsi.

Londyn, 7 listopada „Times" donosi z 
Pekinu, że rokowania pokojowe toczą się 
bardzo powoli. Na ostatniem posiedzenia 
poseł angielski postawił wniosek, aby do 
traktatu pokojowego dołączono klauzulę co 
do wolności handlu.

Petersburg, 7 listopada. „Ruskij Inwa- 
lid“ ogłasza odpowiedź rządu rosyjskiego 
na zawiadomienie o umowie angielsko nie­
mieckiej w sprawie Chin. Rjsya przyjmuje 
oba pierwsze punkty umowy i zaznacza 
przytem, że ona była pierwszem mocar­
stwem, które proklamowało nienaruszalność 
Chin, jako główną zasadę swej chińskiej 
polityki. Co do trzeciego punktu, który 
przewiduje możliwość naruszenia tej pod­
stawowej zasady, oświadcza rząd rosyjski, 
że naruszenie takie zmusiłoby , Rosyę do 
zmiany stanowiska swego w miarę okoli­
czności.

Odpowiedzi Redakeyi.
Mik. (abonent). D eklaracya nadeszła. Jeżeli 

zam iary pana P. są uczciwe, to możesz go P an  
popierać z całych sił. Chodzi o to w całej spra­
wie, ażeby popierano tylko ludzi uczciwych, 
k tórzy  nie kręcą i nie oszukują mas robo­
czych.

Z g r o m a d z e n i a  w y b o r c z e
odbędą s ię :

Stanisław ów . W  niedzielę, dnia 11 b. m. o 
godzinie 11 przedpołudniem  z porządkiem  dzien­
nym : 1) P rogram  socyalno - dem okratyczny a 
program  dem okratów . 2) Kogo mamy w ybierać? 
Prócz tego odbędą się w najbliższych dniach 
zgrom adzenia w K n i h i n i n i e - K o l o n i i ,  K n i -  
l i i n i n i e - G ó r k  a, T y ś m i e n i c y ,  O t t y n i i  i 
B u c z  a c z  u. Na w szystkich zgrom adzeniach re ­
ferować będzie tow , S e i n f e l d .

Stowarzyszenia i zgromadzenia.

Przemyśl. W szelkich informacyj w sprawach 
wyborów udziela się w lokalu stow arzyszeń 

robotniczych, ul. Dobrom ilska 15, dom Kasy 
dla chorych, parte r, c o d z i e n n i e  od godziny 
7 rano do 9 wieczór.

R edaktor odpowiedz.: Adam Bolesław  Matejko.
W ydaw ca: Jan Englisoil.
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Tylko 85 ct.

k o s z tu ją  t e  d w a  s r e b r n e  so- 
c y a l i s ty o z n e  p r z e ś l ic z n e  p r z e d ­
m io ty  p r z e z  c. k . u r z ą d  c e ­
c h o w a n e . 211 3— 3

Cennik zegarków,
ła ń c u s z k ó w , to w a ró w , s r e b r ­
n y c h  i z ło ty c h  p r z e s y ła  g r a t i s  
z a  o p ł a t ą  p o c z to w ą

„Szwajcarski dom zegarów11,
S A L O  S O H E U E R  

Kraków, ulica Gertrudy I. 20.

D o n a b y c ia  w e  w s z y s tk i c h  k s i ę g a r n i a c h : 

WERNER SOMBART

Socyalizm  i ruch  
społeczny

w XIX stuleciu. —_
Przek ład  Dra Zofii D aszyńskiej. 

160 3—? S tro n  124.

Cena K. l-20 (60 ct.)

Gazeta chłopska

PRAWO LUDU
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 20. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową; 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmnje). Numer pojedynczy 12 h 

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, ul. Bracka 15.

Wyszła z druku broszura p. t :

U K R Y T Y  WROGI
n a p is a ł  Z. O r s k i  

(z 1 ilustracyą i 8  tablicami).

C ena 5 h a l.
Do nabycia: w Administr. „Prawa Ludu“ , 
Kraków, Bracka 15 i w Biurze dzienników 

Hopcasa i Salomonowej.

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac, 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :

200 ludzi do kopalni węgla w Rosyi.
6 parobków.
7 chłopców do term inu : 1 do stolarza,

1 do nożownika, 1 do cukierni, 2 do ślu­
sarza, 1 do tokarza, 1 do szewca.

1 gajowych.
2 kucharzy.
i  gumiennego.
1 blacharza.
2 lokajczyków.
6 szw aczek do pracowni.
2 nauczycielek Francuzek.
7 bon Niemek.
2 bon Francuzek.
5 s ta ły ch  nauczycielek z muzyką.
1 nauczycielki do Norymbergii.
1 nauczycielki śpiewu i muzyki.
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 

ta k ie  fro terow ały  posadzki.

Poszukują posady : kucharze, m urarze, cieśle, 
sto larze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasow aczki, m asaźystki,panny s łu ­
żące, k ueznioe, gospodynie, kucharki, niamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a l/23 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130. 59—?

Kompondtncyine * « «

arty ilustrowane
„naprzodu"

Wyszła serya pierwsza:
1. Pierw si posłowie socyalno-dem okratyczni w

austryackim  parlam encie (grupa fotografij 
z podpisami i podobizną gmachu parlamentu)

2. „Nlarsylianka" słynny obraz rewolucyjny Gu­
stawa Dore’go. '

3. „Wolność11 (walka na barykadach), słynny
obraz rewolucyjny Delacroix.

4. Codzienny „Naprzód11 (fotografia pierwszej
strony majowego numeru codziennego „Na­
przodu11 z ryciną Waltera Orane i artyku­
łem „Święto pracy11).

5. P o rtre t Wilhelma Liebknechta.

Cena pojedynczej k a rtk i 6 hal. Cena 50 k a r t  
K. 2-50, 100 k a r t  K. 4-—.

Do nabycia w Adm inistracyi „Naprzodu" 

K r a k ó w ,  B r a c k a  1 5 .

L osy  na r a ty !
1 węg. B azylika gł. w ygr. K 40.000, 20.000 itd .
2 węg. Josziv „ „ „ 40.000, 30.000 „
1 serbski państw ow y „ P r. 100.000, 75.000 „
1 węg. Crerw. K rzyża K 40.000. 20.000 „

Razem  5 losów i 9 ciągnień rocznie. K ażdy 
los musi w ygrać. Po złożeniu pierwszej ra ty  
w ygrane należą  wyłącznie do nabywcy. P rze­
syłka r a t  w olna od p o rta  (czeki pocztowe). — 
Cenaa K 72 (2 4  ra t po K 3). Do pierwszej 
ra ty  prosim y dołączyć 2 K na  podatek, stempel 
i czeki. Inne koszta  wykluczone. P rzesyłka frko. 

158 Dom bankowy i kan tor wymiany 60 —90

WIKTOR CHAJES i Sp., =  
= = = = =  Lwów, Sykstuska I. 8.

134 Rok założenia 1881. 39— 120jp

L? H. DATTNERA
B iu ro  p ie r w s z o r z ę d n y c h  k o p a lń  w ę g la  

k a m ie n n e g o  i  w y r o b ó w  k o k s u

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks 

w każdej ilości całym i w agonam i do wszystkich 
stacyj. — W e L w o w ie  d o s t a w a  do  d o m u

Książki po zniżonych cenach.
Daszyńska Dr. Zofia. Zarys ekonomii społecznej 

str . 368 (cene p ierw otna złr. 2-50) z łr. I -— , 
w ozdobnej oprawie złr. 1'50.

Limanowski B. H isto rya pow stan ia  Narodu P o l­
skiego 1863 i 1864 r. 2 tomy, str. 446 (ce­
na p ierw otna złr. 5 '— ) złr. P — .

Limanowski B. H istorya ruchu społecznego w 
drugiej połowie 18 stulecia, str . 438 (cena 
p ierw otna złr. 3'60) 50 ct.

Limanowski B. H istorya ruchu społecznego w 19 
stuleciu, str. 498 (cena pierw. złr. 3 60) 50 ct.

KSIĘGARNIA POLSKA we Lwowie.
p la c  M a r .y a c k i 1. 11. 203 5-5

K S I Ę G A R N I A
PO LSKIEJ P A R T Y I S O C Y A L I S T Y C Z N E J

L O N D O N  N . E .,
67 Coiworth Road, Leytonstone

poleca następujące pisma

Ulilbclma Ciebknecbta
W obronie prawdy . . .  80 h. 
Czy Europa ma 

skozaczeć? . . .  50 „
Pamiątka majowa z r. 1896

z artykułem Liebknechta 50 „

T o w a r z y s z e !  p r z y  k a ż d e j  
sp o so b n o ści p a m ię ta jcie  o 
funduszu codziennego »N a-  
przoducc.

9 9 R O W N O S C "
O rg an  pol$Kjej partyi socyalno-dem okratycznej

wychodzi w każdy piątek. 165 7- ?

Kosztuje z przesyłką pocztową: Kwartalnie K. l -2 0 ; pół­
rocznie K. 2 40 ; rocznie K. 4 -80. Numer pojedynczy 8  hal- 

Dla organizaeyj, biorących większą ilość egzemplarzy 
25°/0 opustu.

A dres: Redakcya „RÓWN0ŚCI“, Bielsko, plac na Błichu 2
Z D rukarn i Narodowej w K rakow ie (W iślna 9. — Telefon Nr. 404)


